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1840, 


Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, dnia 31. Października. 

N. Pan dzisiaj na zamku królewskim Preze- 
sowi Senatu wolnego miasta Krakowa, Ka- 
nonikowi Dr. Schindler, i Senatorowi 
Brzozowskiemu, którym polecono złożyć 
N. Panu powinszowania ze strony wolnego 
miasta Krakowa wstąpienia Jego na tron, 
w tym celu posłuchanie prywatne dać raczył, 


Emea 


Wiadomości zagraniczne. 


Anglia. 
ZLondynu, dnia 25. Października. 
„o apomknięcie gazet francuazkich, jakob 
Francya chciała niezwłócznie eskadrę okrę. 
tów liniowych między 'Tulonem a Algierem 
zgromadzić, przez coby nietylko cały vandel 
Anglii z morzem Śródziemnóm zatamowała 
ale nadto' i okręty wojenne angielskie w dro: 
dze z Anglii na Wschód lub w powrócie stom. 
tąd wstrzymać zdołała, skłoniło Times do 
następujących „uwag: u py „ae da ręki 
mappę morza Środziemnego, przekonamy się, 
że Algier od Tulonu leży o 400 do 500 mil 


angielskich. Siła, posiadająca te dwa punkta, 
może z boku uderzać na wszystkie w wscho» 
dnim kierunku piynące okręty kupieckie; ale 
przestrzeń 4 — 500 mil jest ogromną przestrze- 
nią i francuzkie statki parowe zwykle do 
przebycia tćjże 70 godzin czasu potrzebują. 
Dla tego zbywa między temi dwoma punkta- 
mi na głównym punkcie środkowym, gdzieby 
owę imniemaną eskadrę zgromadzić i tym spo- 
sobem dwa te ostateczne punkta z sobą połą- 
czyć, a tak dopiero okręty pojedyńcze na 
wszystkie strony wysełać i nieprzebytą zaporę 
przeciw wszystkim zagranicznym okrętom 
utworzyć można; wtedy albowiem dopiero 
mogliby Francuzi wszystkie przybywające 
z Turcyi, Egiptu, Grecyi, Neapolu, Sycylii, 
Włoch, wysp Jońskich i Malty okręty od- 
ciąć, przejazd przez słupy Herkulesa wstrzy- 
mać i nas znowu na «toto divisos orbe Bri. 
tannos« zamienić. Jestże zaś taki punkt śro- 
dkowy, i gdzież on się znajduje? Tak zaiste, 
znajduje się jeden, znany dobrze Anglii, i bę- 
dący niegdyś, aczkolwiek niestety na krótki 
tylko czas w posiadaniu naszćm. 'Najbardzićj 
ku pólnocnowschodniej stronie pomiędzy wy- 
spami  Balearskiemi leży niemal w samym 
środku między Tulonem a Algierem Minorka, 
a na tój jest wy borny i bezpieczny port Ma. 
hon. Jeżeli zątćm Francuzi o takim punkcie 
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środkowym rozprawiają, właśnie port Mahon 
rozumieć tu należy. Ale punkt ten, jak się 
rzekło, tego jest rodzaju, żeby łącznie z por- 
tami w Algierze i Tulonie rządowi francuz- 
kiemu zupełne panowanie nad handlem na 
morzu Sródziemnóm zapewnił, — panowa- 
nie, któreby prawie tak nieograniczone było, 
jak. panowanie Danii na morzu Baltyckiem 
przy pomocy Sundu, i nikt zapewne nie ze- 
chce się serio zapytać, czy Anglia w politycz- 
nym i moralnym względzie może zezwolić, 
aby taki p klucz przeszedł z rąk Hiszpa- 
nii, czyli to na mocy układów, czyli tćż 
w skutek prawa zdobywcy — wszystko to 
zarówno — w ręce mocarstwa morskiego, 
które w wszystkich swoich politycznych po- 
daniach tak zazdrosnóm na Anglią spogląda 
okiem, tak wszędzie wielkość tćjże gnębi, 
i, gdyby nawet innego już prócz Algieru nie 
było dowodu, tak nienasycone jest w swojćm 
wdzieraniu się wszędzie. Jeżeli zatóćm obsa- 
dzenie portu Mahońskiego pod jakimkolwiek 
bądź pozorem wpływa do planu Pana Thier- 
sa, podczas gdy do Pana Gruizotą przesćła 
noty, tchnące onia jak jego zwolen- 
nicy w Anglii i Francyi rozgłaszają, wyznać 
potrzeba, że Minister francuzki wybrał sobie 
kartę, którćj się zapewne zagrać nie ośmieli, 
Anglia ujrzałaby może i port Malty w ręku 
Erancuzów jak port Mahon.« 

Pod względem oświadczenia w nocie Pana 
Thiersa o bezwarunkowóm utrzymaniu Meh- 
meda Alego w Egipcie, zgadza się Times 
zupełnie z Morning-Chronicle i powia- 
da: «Jestżeto co innego, jeżeli nie zachęce- 
niem Baszy do oporu? Nie jestże to wpływa- 
niem Francyi do wojny, jaką Mehmed Ali 
z sprzymierzonemi mocarstwarni prowadzi? 
O dwa punkta zatćm zachodzi spór między 
mocarstwami sprzymierzonemi a Francyą: 
Sprzymierzeńcy oświadczyli, że Mehmed Ali 
ma Egipt utracić, jeżeli wojnę w Syryi prze- 
włóczyć zechce. Pan Thiers oświadcza, że 
ten na żaden przypadek Egiptu pozbawiony 
być nie może, czy on wojnę przewlecze, lub 
bie. « 

Powiadają, że i na warsztatach w Wool- 
wichu temi dniami ogień wybuchnął, który 
jednak w zarodzie przytłumiono, 


+ 

' Niemcy. 

Z Frankfortu n. M., dnia 26, Października. 
W ostatnich trzech dniach w mieście na- 

szem 11 rzemieślników, mieszczan tutej- 

szych, aresztowano , ponieważ do tovyarzy- 

stwa rewolucyjnego należeli, mającego sied. 

sko swoje w Paryżu a rozgałężenia w Niem- 

czech. Słychać oraz, że się udało jednego 


albo kilku emissaryuszów zagranicznych ująć. 
Jakoż istotnie zastanawia to, że tu obecnie 
tylu młodych Francuzów się uwija. U je- 
dnego z aresztowanych rzemieślników miano 
znaleźć ustawy, proklamacye, proch, naboje 
itp. l dwóch drukarzy do więzienia wtrą« 
cono., Jakkolwiek to bolesnóm, że miasto 
nasze przez lekkomyślność i zaślepienie egzal- 
toyyanych na nowe się naraża nieprzyjemno- 
ści, pocieszającóm jednak z drugićj strony, iż 
donieść możem, że postępowanie tych ludzi 
powszechnie potępiają, 


Szwajcarya. 

Z Lausanne, dnia 16. Października, 
Wszechnica nasza ponosi, jak Panu za- 
ewne wiadomo, niepowetowaną stratę, 
iedy P. A. Mickiewicz, który tu był profes- 
sorem literatury starożytnćj, przyjąwszy we- 
zwanie rządu francuzkiego, nas opuszcza. 
Miał on w Paryżu dwóch konkurrentów, 
Pana Schindler, autora grammatyki róssyj- 
skićj, i Pana Eichhof, autora historyi a 
dów sławiańskich. Jakkolwiek zadziwiać to 
nie może, że geniusz taki, jakim jest Mickie- 
wicz, nad rywalami swemi zwycięstwo od- 
niósł, wpływały jednakże na mianowanie 
jego i polityczne względy. Pan Thiers chciał 
bowiem wśród obecnych okoliczności profes- 
sorem literatury sławiańskić, mianować re- 
prezentanta narodowości, która z Rossyą 
rozbrat zrobiła, głośnego nieprzyjaciela Ros- 
syi. Polityka Pana Ihiersa jest teraz odgra- 
żająca a z tego stanowiska i ten krok tłóma- 
czyć trzeba, 


zro 


Turcy a. 
Z Konstantynopola, dn. 7. Październ. 


(Gaz. Powsz.) — Dnia 8. Lipca 1841. koń- 
czy się traktat w Hunkiar-Skelessi. Zaraz po 
ogłoszeniu tu traktatu poczwornego przymie- 
rza przyszło między Lordem Ponsonbym z je- 
dnćj, a Panem Tittowem i Portą z drugićj 
strony, do rozpraw o nowych stósunkach, 
i wniesiono pytanie, czyli wśród obecnych 
okoliczności traktat w Hunkiar-Skelessi jest je- 
szcze obowiązujący, a jeżeliby się rzecz tak 
mieć miała, czyli go Rossya po upływie ter- 
minu ponowić żamyśla. Równocześnie nara- 
dzano się nad miejscem jednóm w artykule 4 
traktatu lipcowegó, opiewającego, iż Porta 
niezmiennie postanowiła nie wpuszczać źa- 
dnego zagranicznego okrętu wojennego do 
cieśniny, z wyłączeniem przewidzianego tam- 
że przypadku i dopóki Porta pokoja użyyya. 
Dosłownie bowiem okazuje to miejsce, źe 
w czasie wojny służyłoby Porcie prayyo wpu- 
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szczenia zagranicznej jakićj Aotty na jednę 
z dwóch cieśnin. To zdaje się także zgadzać 
Zz zwyczajem, który nawet w czasie pokoju 
władzy Konstantynopola prawa tego nieza- 
przecza. Wychodzono bowiem z tej zasady, 
że równie Hellespont i morze Marmora, jak 
Bosfor i morze Czarne są własnością Porty, 
a zatćm ta niemi według upodobania rozrzą- 
dzać może. Od kilku lat przecież zasadę ta- 
kową całkiem zmieniono, a protokół, nale- 
żący do traktatu z d, 15. Lipca i tegoż samego 
dnia podpisany, ustanowił nową w tćj mierze 
zasadę, w nim bowiem zastrzega sobie Sułtan 
prawo wydawania firmanów do przejazdu 
dla lekkich statków wojennych, używanych 
do przewożenia listów poselskich, Z tego 
wyjątkowego zastrzeżenia wynika, i w wspo- 
mnianym protokóle także wyraźnie powie 
dziano, że Sułtan nie będzie się w przyszło- 
ści uważał za upoważnionego do dowolnego 
pozwalania na przejazd obcych okrętów wo- 
jennych przez Dardanelle, prócz wymienio- 
nego przypadku. Jest to zatém nova zasada 
dla prawa narodów, która jednak z przy- 
toczonym powyżćj textem samego traktalu, 
tam nawet, gdzie casus belli wyjątku dozwa- 
la, w sprzeczności zostawać się zdaje. To 
tedy podało powód do zobopólnych wyjaśnień, 
które jednak wszystkie za nieskończone uwa- 
żać należy, Dla tego też równie Lord Pon- 
sonby, jak Pan Tittow udali się do swych 
rządów z różnemi zapytaniami, w skutek któ- 
rych odbyło się w Londynie kilka obrad mię- 
dzy Schekibem Efendim, Baronem Brunno; 
wem a Lordem Palmerstonem. Niedawno 
temu otrzymali dwaj wspomniani Posłowie 
instrukcye od swych dworów, w skutek któ- 
rych Pan Tittow zrzekł się uroczyście w imie- 
niu Rossyi ponowienia traktatu w Hunkiar- 
Skelessi, ponieważ gabinet petersburski pyta- 
nie o Dardanellach i Bosforze za całkiem przez 
traktat z dn. 15, Lipca rozstrzygnięte uważa. 
Wzajemne oświadczenie Porty na tém się za- 
sadzało, iż przyjęła na siebie obowiązek sta- 
rania się o całkowitą obronę tych cieśnin, To 
dowodzi, nawiasowo mówiąc, że wszystkie 
dyplomatyczne zabiegi Rossyi pod względem 
Bosforu jedynie tylko bezpieczeństwo wla- 
snego kraju wy południowćj stronie na celu 
miały, a rzecz ta zmusi do milczenia wszyst- 
kich, którzy ciągle Rossyą o chęć nowych za. 
borów, na południu obwiniają. Dowodzi to 
daléj, że pytanie o cieśninach niedawno temu 
w Londynie załatwić musiano. Sposób je- 
dnakże, w jaki zachodzące tu pod względem 
wypuszczania okrętów trudności uprzątniono, 
nie jest mi dotąd wiadomy. Na teraz dosyć, 
Że i rzecz tę ostatecznie załatyyiono. 


Sprawy syryjskie przybierają nareszcie po- 
stać, która ani na chwilę o szczerych i nieza- 
chwianych zamiarach mocarstw, aby prawny 
porządek rzeczy na Wschodzie przywrócić, 
wątpić nie dozwala. Uchwalono nowy śro- 
dek i ten bez oporu przeszedł. Podano bo- 
wiem pytanie, jakby sobie flotta sprzymjerzeń- 
ców postąpić miała w razie, gdyby francuzkie 
okręty wojenne do któregokolwiek egipskiego 
lub syryjskiego portu zawinąć chciały, Uchwa- 
a opiewa: w takim razie należy jm 
wzbronić wstępu, bo inaczej blokada by- 
łaby bezskuteczna. Jest to nader ważny przy- 
padek, który najprędzej mógłby starcie się 
z Francyą za sobą pociągnąć. 


R) 


Rozmaite wiadomości. 
Z Poznania=— «Tygodnika literackiego« 


wyszedł „KS 45,; zawiera: Bernardin de St. 
Pierre, przez L. Siemieńskiego (ciąg dalszy.) 
— Początek zimy, poezya przez J. N. Jaś- 
kowskiego. — Wspomnienia pisarzów da- 
wnych (Kasper Miaskowski), przez W A. 
Maciejowskiego. — Przygoda podróżnika, 
powieść L. Siemieńskiego (ciąg waż fa s 
Krytyka najnowszego dzieła Trentows lego: 
« Vorstudien zur Wissenschaft der Natur e, 
przez K. Libelta (ciąg dalszy). 

— «Orędownika naukowego« wyszedł Nr. 
6. i zawiera: Wieczór w ;zarnym - lesie, 
obrazek p. Kraszewskiego. O zasadach wy- 
chowania po szkołach wyższych przez H. C. 
(ciąg dalszy). Krytyka literatury Michała 
Wiszniewskiego. Nowiny literackie: Biblio- 
teka Warszawska. 

meg 

(Z Rozm. Lwow.) —Proces Pani Lafarge. 
(D. c.) — „Wyobraź sobie w pani coś, co nie 
ma ani drzwi, ani okien, ani krzeseł, słowem 
coś, co nie ma nic, a przecież jest najwygo- 
dniejszćm połnieszkaniem w Limuzynie. Żyję 
teraz podobnie jak Robinson na wyspie, a je- 
żeli łza zakręci się w mém oku, że tak samo- 
toą na puszczy jestem, wtedy przychodzą mi 
na myśl lube cay: wtedy spieszę na prze» 
chadzkę śród swobodnéj natury i raduję się, 
ponieważ tu wszystko bezpośrednio z boskićj 
ręki przychodzi. Karol zgadza się zupełnie 
z mym sposobem myślenia, jestto mąż, który 

od chropawą skorupą piękne ziarno ukrywa.“ 
W końcu listu wygłasza te pełne znaczenią 
słowa: e pe jest ważną chwilą doświadcze- 
nia, a ja biorę sobie za godło: Czyń to, coś 

owinna i znoś c oćby najgorsze, 
Paillet: »Pojmujecieź teraz wpanowie panią 
Lafarge i jéj położenie vy Glandier? i czyliź 
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nie mam sluszności, gdy powiem,że list z 
dnia 15. jest zbitym, unieważnionym? List, w 
którym się ona już naprzód (Jak to oskarze- 
nie utrzymuje) na panu Lafarge zabójczego 
zamachu dopuściła, upada nieodwołalnie i nie 
ma już mocy mieszania się do niniejszego pro- 
cesu. Na domiar pytam się jeszcze, o jakież- 
to zapytanie tu chodzi? Z początku nie miała 
ORA innej pobudki, jak tylko testament 
i patent na przywilej wynalazku, teraz do ła- 
komstwa wstręt i nienawiść dodają. Wstą- 
iłaż ta niewiasta dobrowolnie, bez wszel- 
iego podstępu z panem Lafarge w związek 
małżeński? Życzę sobie, by ten związek krok 
w krok śledzono i mogę wpanom w tym za- 
miarze wszelkiego rodzaju listy i dokumeni 
przedlożyć; zawierają one jasne dowody, „że 
małżeństwo państwa Lafarge było szczęśli- 
wóm, za spólnćm przyzwoleniem zawarte i 
nie znało takich ubocznych» względów, na 
którychby się system oskarzenia mógł oprzeć.« 
Dla padania większćj wagi temu twierdzeniu, 
przeczytał Paillet list pani Lafarge do pani 
Garat, który dnia 2, Września pisała i w któ. 
rym znowu swego Karola całkiem jako jednę 
duszę i jedno serce z nią stanowiącego opisu* 
je; w którym znowu wspomina o. dobróm 
rzyjęciu w Tulle, Że siostra Odilon Barota, 
EE dla niéj bardzo uprzejmą, że ją wyszcze- 
gólniała, podejmowała, że jćj mąż i cała ro- 
dzina bardzo się tém pysznią i za szczęśliwych 
poczytują, że ją swym aniołem stróżem na- 
zwali; że na cześć jéj w Uzerches bal wypra- 
wiono, że dzisiaj do Glandier wróciła i jest 
jakby oczarowana i t. d. Paillet nie przestaje 
listami nadawać wagi swojćj mowie: »Wy- 
adkie powiada, „idą w krok z datą*, i czyta 
fist pani Lafarge do Anglika Elmore, w któ- 
rym znowu ten sam stan umysłu panuje; „Cho- 
ciaż jestem zamężną, bardzo szczęśliwą, u- 
wielbianą i ubóstwianą, przecież nie zrzekam 
się praw dawnćj mojćj przyjaźni. Niegdyś 
stawialiśmy zamki w powietrzu; teraz mam 
zamek w Limuzynie; oczekuję wpana z utę 
sknieniem. — — Jeżdzę tu często wierzchem, 
chociaż jeszcze nie mam własnego konia. O- 
czekuię wpana, byś swemi „wiadomościami 
mojemu wyborowi przewodniczył Rasa ko- 
ni limuzyńskich jest piękna, a szczególnićj 
dzielna, ma nogi mocne, bez czego w okolicy 
mającej tak złe drogi, zupełnie się obejść nie 
można,“ — Następuje list pani Lafarge do pani 
Garat z miesąca Października w którym tak się 
wyraża: „Karol darował mi siwego srokacza, 
ziścilo się moje marzenię od lat dziesięciu! — 
Dziękuję Bogu z całego serca, że mi dając 
Karola, nowy swiat dla mnie otworzył, — 
Słudzy moi chociaż niewyborni, jednak są 


gorliwi, weseli i skromni. Klementyna jest 
doskonała dziewczyna, która porządnie pra= 
cuje, prawda Że o wszystkiem zapomina; ale 
ez szemrania znowu na swoje miejsce kła- 
dzie i bez krzywienia wyłajać się daje.* Pails 
let: „Ona dziękuje Bogu za Karola: słysze- 
liście wpanowie? Taką była w miesiącu Pa. 
ździerniku. Któż się ośmielił powiedzieć, że 
to nie były prawdziwe uczucia, że to jest 
tylko: obłudą, przez pół roku trwającą obłudą! 
W obchodzeniu się z mężem, w codziennćm 
pożyciu i w pieszczotach możnaby to jeszcze 
w pewnym stopniu przypuścić, ale w kore- 
spondencyi z innćmi osobami, bez przymusu, 
bez korzyści, jadynie tylko ze szczerego za» . 
miłowania obłudy... nie, tego przypuścić nie 
można.: Obrońca przytacza potem list z dnia 
22. grudnia, który pani Lafarge do pana de 
Sasune, zarządzcy lasów koronnych pisała, a 
mianowicie dla uzyskania przywileju, o który 
się Lafarge w Paryżu starał. Prosi go ona, 
aby się czynnie zajął sprawą jćj męża; że dla 
rozpoznania wynalazku pana Lafarge, komi- 
syja. się zgromadzić musi; im prędzćj więc 
pan de Sasune tę rzecz przyspieszy, tćm ry- 
chlćj jej mąż do domu wróci; potem wy- 
chwala położenie ma ętności Glandier; wielbi 
przywiązanie i pracowitość swego ina!lżonka, 
starającego się uzbierać dla nićj znaczny ma- 
jątekit.d. Paillet: „Takim był małżeński sto- 
sunek“ obżałowanćj w miesiącu Listopadzie 
1839 ; taką była, nie mogę juź powiedzieć jćj 

orespondencyja, lecz ona sama, W panowie 
widzicie, iż list z dnia 25. Sierpnia daleko za 
nami jest posunięty; a że w obżałowaniu 
wszystko się na tym liście opiera, zamyśliłem 
więc stawić wpanom niezbity dowód, że po 
tym liście szczćry związek niałżeński i trwała 
zgoda nastąpiła. Powiedziano wpanom o 
wypadku w Uzerches, wypadku, który na 
pierwszy rzut oka okazuje się znowu, jako 
nowe hasło do obżałowania; wypadek ten 
zdarzył się po owym balu, o którym w je- 
dnym z przeczytanych już listów jest wzmian- 
ka; pani Lafarge była znużona, wyznaczono 
dla nićj pokój sypialny i drzwi na klucz zam- 
knięio. Lafarge w noc szampanem upojo- 
ny.. Adwokat generalny: „Nie było to po 


balu, ale przed balem !“ (Dał. ciąg nast.) 


W środę dnia 4. Listopada wieczorem o go- 
dzinie 7mé; w hotelu Saskim szósty koncert 
towarzystwa filharmonicznego. 

1. Haydna symfonia z B dur. 

+ 2. Mozarta uwertura do opery: Flet cza. 
„orodziejski. 
3. Beethovena czwarta symfonią z B dur. 

Biletów po 20 sgr. dostać można yy kasie. 


